
Nauka Katolicka
(PO SŁANI EC. )
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„Nauka Katolicka1' wychodzi co czwar­
tek w Bochum w Westfalii jako bezpła­
tny dodatek do „Wiarusa Polskiego". 
Osobno „Nauki Katolickiej" prenumero­
wać nie można. Kto więc chce ją otrzy­
mywać, niech sobie zapisze na poasci8 
„Wiarusa Polskiego".

T
„Wiarus Polski", pismo polityczne 

wychodzi trzy razy tygodniowo z „Nauką 
Katolicką", jako bezpłatnym dodatkiem. 
Prenumerata na poczcie wynosi 1 markę 
60 fenygów kwartalnie, a z odnoszeniem 
do domu przez listowego 1 markę 75 fe­
nygów.
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M ódl a lf  1 pracuj!

Bezpłatny  d o da te k  t y g o d n i o w y  do „Wiarusa Polskiego**,
Mn. 51. B oeln u n ^ d oia  21 grudn ia  189 9 . K o k  8 .

Na niedzielę czwartą Adwentu.
L e k e y a .  1 Kor. IV. 1—5.

Bracia ! Tak niechaj cało wiek o nas rc- 
zurt'i o, jako o sługach Chrystusowych i szafa­
rzach tajemnic Bożych. Tu już szukają mig- 
dzy szafarzami, aby który nalezion był wier­
nym. Ale u mnie to jest najmniejsza, żebym 
był od was sądzony, albo od dnia ludzkiego; 
lecz ani sam siebie sądzę. Albowiem się w 
niczem nie czuję; ale nie w tem jestem 
usprawiedliwion; a który mię sądzi, Pan jest. 
A tak nie sądźcie przed czasem, ażby Pan 
przyszedł: który też oświeci zakrycia ciemno - 
ści, i objawi rady serc: a tedy chwała będzie 
każdemu od Boga.

E w a n g ie l i a .  Łuk. III. 1—6.
Roku piętnastego panowania Tyberyusza 

Cesarra, gdy Pontski P iłat rządził Żydowską 
ziemią, a Heród Tetrarchą Galilejskim, a F i ­
lip brat jego Tetrarchą Iturejskim i Tracho- 
niskiej krainy, a Lizaniasz Abileńskim Tetrsr 
chą, za najwyższych kapłanów Annasza i K a j­
fasza : stało się słowo Pańskie do Jana Za 
charyaszowcgo syna na puszczy. I  przyszedł 
do wszystkiej krainy Jordanu, opowiadając 
chrzest pokuty na odpuszczenie grzechów; ja ­

ko jest napisano w księgach mów Izajosz_ 
P ro roka: Głos wołającego na puszczy: gotuj" 
cie dregę Pańską: czyńcie proste ścieżki jego * 
wszelka dolina będzie napełniona, a wszelka 
góra i pagórek poniśon będzie : i krzywe miej 
sca będą proste, a ostre drogami gładkiemi. 
I ogląda wszelkie ciało zbawieuie Boże.

K a z a n i e .
Każda rzecz, która się dawniej działa 

a dziś ją się opowiada, aby miała uznanie, 
powinna być poparta dowodami history- 
cznemi: kiedy, gdzie i pod czyjóm pano­
waniem dokonaną została.

Otóż i dzisiejsza Ewangielia, opisując 
działalność Jana świętego Chrzciciela, za­
chęcającego ludy do godnego przyjęcia o- 
czekiwanęgo Mesyasza, opisuje zarazem 
czas i miejsce oraz nazwiska tych osób, 
które podówczas panowały i rządziły na­
rodami; a czyni to dla tego: abyśmy nie 
wątpili o rzeczywistości dokonywanych przez 
niego faktów.

Działo się to więc, jak świadczy Ewau-



gielia, za czasów Tyberyusza cesarza, gdy 
Poncyusz Piłat rządził żydowską ziem ią: za 
najwyższych kapłanów Annasza i Kajfasza. 
Jak niegdyś Jan św. jako poprzednik Chry­
stusa i posłannik Boży, sposobiąc ówcze­
sne ludy do godnego przyjęcia obiecanego 
Mesyasza, zachęcał ich do pokuty i po­
prawy, tak podobnie i my kapłani, z po­
wołania i obowiązku naszego, przed zbli­
żającą s*ę uroczystością doroczuej pamiątki 
narodzenia się Chrystusa Pana, napomina­
my was, abyście poprawili życie wasze, 
pozbyli sie grzechów, krzywdy poczynione 
wynagrodź1 Ii, okazye wiodące was do u- 
padków grzechowych precz od siebie odda­
lili, i rozpoczęli żywot zupełnie nowy, któ­
ryby wyrównał te doliny, czyli brak cnót 
i dobrych uczynków, jakiemi winniście się 
odznaczać; aby postrącał pagórki: wynio­
słości, pychy, i nalętości umysłów; wypro­
stował kręte ścieszki: oszukaństwa, podejść 
i niegodziwych zysków, a przygotował dro­
gę Panu Jezusowi do serc waszych. Ina­
czej na nic by wam się przydało obcho­
dzić uroczystość Narodzenia Pańskiego, 
gdybyście nie usunęli tych wad, jakie mu 
tamują przystęp do serc waszych i naro­
dzenia się w duszach waszych przez łaskę, 
a tern samem zapewnienia wam zbawienia. 
Stało by się z wami to samo, co się sta­
ło z owemi niedowiarkami za czasów Jana 
św., którzy, choć oglądali na własne oczy 
zbawienie Boże, czyli Chrystusa, przyno­
szącego im zbawienie, to jednak nie u- 
wierzywszy w Niego, potępionymi zostali 
za swe niedowiarstwo.

Daj Boże! abyśmy ich n ie  naśladowali, 
a raczej poprawiwszy żywot nasz, zbawie­
nie wieczne osięgnąć mogli, co daj, o P a n ie ! 
Amen.

Na uroczystość Bożego Narodzenia.
P o d c z a s  p i e r w s z e j  M s s y  ś w i ę t e j .  

L e k c y  a  T yt II 11 15.
Najmilszy 1 Okazała się łaska Boga Z b a­

wiciela naszego wszystkim ludzie m, nauczająca 
nas, abyśmy zaprzsw szy się niepoboźności i

świeckich połądliwości trzeźw ić i sprawiedli­
wie i pobotnie Ż ylina tym świecie, cceekiw a- 
jąc błogosławionej nadziei i p rey śc ia  chwały 
wielkiego Boga i Zbawiciela naszego, Jezusa 
C hrystusa: który dał ssmego siebie za nas, 
aby nas wykupił od wazelaiucj nieprawości, 
a .eb y  oczyścił sebie lud przyjemny, naślado­
wcę d brycb uczynków. To n ó w  i napominaj 
w Chry stusie Jezusie, Panu naszym.

E w a n g e l i a  Łuk. II. 1—14 
W  on czas wyszedł dekret od C sarza

Augusta, aby popisano wszystek świat. T ea 
popia pierwszy stuł się od S tarosty Syryjskie ­
go Cyryna. I szli wszyscy, aby się popisali, 
każdy do miasta swego. Szedł też i Józef od 
Galilei z m itsta  Nazpretu, do Żydowskiej z ie­
mi, do miasta Dawidowego, k óre zowią Bo­
lcem ; przeto, iż był z demu i pokolerda D aw i­
dowego: aby był poptssn z M aryą poślubiorą 
sobie małżonką, brzemienną. I  stało się, gdy 
tam byli, wypełniły się dni, aby porodziła. I  
porodziła Syna s^eg o  pierworodnego, a uwinęła 
go w pieluszki, i położyła go w żłobie, iż 
miejsca im nie było w gospodzie. A byli pa­
sterze w tejże krainie, czujący i strzegący n o ­
c ie  str że nad trzodą swoją. A oto Aaioł Paó 
ski stanął podle ni<h, a jssność Boża zewsząd 
je  oświeciło ; i ?klękli się wielką bojsźoią. I  
rz tk ł im A niół: Nie bójcie się : bo oto o p o ­
wiadam wem wesele wielkie, które będzie 
wszystkiemu ludow i: iż się wum dziś narodził 
Zbawiciel, który jest Ch-ystus Pan, w mieście 
Dawidouitm. A tea wam znak : Znajdziecie nie- 
mo w łątko u winione w pieluszki i położone we 
żłobie. A natychmiast było z Aniołom mnó 
stwo wojska nłobieskego, chwalących Boga, i 
m ćw ących ; Chwała na wysokości Bogu a na 
ziemi pokój ludziom dobrej woli.

P o d c z a s  d r u g i e j  M s z y  ś w i ę t e j .
L e k c j a  Tyt. III. 4 —7.

Najmilszy 1 O kazała się dobrotliwość i 
ludzkość Zbawiciela naBzego B ega: nic z uczyn­
ków sprawiedliwości, któreśmy uczynili m y; 
ale podług miłosierdzia sws go zbawił nas przez 
omycie odrodzenia i odnowienia Ducha św ię­
tego, którego wylał na nas obficie przez J e ­
zusa Chrystusa, Zbawiciela naszego: abyśmy 
usprawiedliwieni iaaką Jego, byli dziedzicami 
według nadaiei żywota wiecznego w Jezusie 
Chrystusie, P rn u  naszym.

E w a n g i e l i a  Łr k .  II 15—20.
W on czas Pasterze mówili jeden do d r u - . 

giago: pójdźmy aż do Beileem, a oglądajmy to 
słowo, które się stało, które nam Pan pokazrł. 
I  przyszli kw apiąc się, i naleźli M aryą i Jó se-



ia , i niemowlątko położone we żłobie. A uj­
rzawszy poznali słowo, które im było powie- 
dzianie o dzieciątku tem. A wszyscy, którzy 
słyszeli, dziwowali się temu, i co do nich P a  
eterze mówili. Lecz M arya te wszystkie słowa 
zachowywała stósując w sercu swojrm. I  w ró ­
cili się Pasterze wysławiając i chw: ląc Boga 
ze wszystkiego co słyszeli i widzieli, jako im 
powiedziano jest

P o d c z a s  t r z e c i e j  M s z y  ś w i ę t e j .
Lekcya. Ż yd I. 1— 12

Rozmaicie i wielu sposobów mówiwezy 
dawno Bóg ojcom przez proroki, naostatek 
tych dni mówił do nas przez Syao, którego 
postanowił dziedzicem wszystkiego, p r/ez któ­
rego uczynił i wieki. K tóry gdyż jest jasno­
ścią chwały i wyrażeniem istncści jego, a no­
sząc wszystko słowem mocy swej, sprawiwszy 
oczyszczenie grzechów, siedzi na prawicy m a­
jestatu  na wysokościach; tem zacniejszym zo 
staw szy nad anioły, im osobliwszo nad nie 
imię odziedziczył. Bo któremuś kiedy z anio­
łów rzek ł: Synem moim jestes ty, jam ciebie 
dziś urodził? I  zaa ię : ja  mu będę ojcem, a 
on mnie będzie synem ? A gdy z tsię  w pro­
wadza pierworodnego na okrąg ziemi, m ó w i: 
a niech się mu kłaniają wszyscy aniołow ie 
Boży! B do aniołów m ów i: który czyni anio­
łami swymi duchy, a sługami swymi płomień 
ognia. A do S yna: stolica twoja B :że na 
wiek wieku, łaaka prawości, łaska królestwa 
twego. Umiłowałeś sprawiedliwość, a niena 
widsiłeś nieprawość, d a tegoż pomacał cię 
Boże, Bóg twój, olejkiem radości nad ucze 
stniki twoje. I :  Tyś Panie na początku ugrun 
tował ziemię, a dzieła rąk Twoich są niebiosa. 
One pogmą, a Ty trw ać będziesz, a wszystkie 
jako szata zwietrzeją, a jako odzienie zmienisz 
jo i odmienią się: ale Ty tenaeś jest, i lata 
Twoje nie ustają.

Ew angfelia. Jan . I. 1— 14,
N a początku było Słowo, a Słowo było 

u Bcga, a Bcgiem było S ł.w o . Boć było na 
pcczątku u Boga. W szystko się przez nie stało, 
a bez niego nic się nie stało, co się stało. W 
nim był żywot, a żywot był światłością ludzi; 
a świath ść w ciemnościach świeci, a ciemności 
jej nie ogarnęły. Był człowiek posłany od Boga, 
któremu było imię Jan. Ten przyszedł na 
świadectwo, aby dał świadectwo o światłości, 
aby przezeń wszyscy u wierzyli. Nie był on 
śwatłością, aby iżby świadectwo dał o świa 
tłości, Była światłość prawdziwa, która oświeca 
wszelkiego człowieka na ten św iat przychodzą­
cego, Na świecie był, a świat jes t uczynion

przezeń, a św iat go nie posmak Przyszedł do 
własności, a swoi go nie przyjęli. A ilekol- 
wiak ich przyjęli go, dał im moc. aby się stali 
synami Bożymi, tym, którzy w io n ą  w imię 
jego. K tórzy nie ze krwi, ani z woli ciała 
ani z woli męża, d e  z Boga się narodzili. A 
Słowo ciałem s;ę stało, i mieszkało między 
nami (i widzieliśmy chwalę jfgo , chwałę jako 
Jedncrcdzenrgo  od Ojca) pełne łaski i prawdy.

Na Uroezystośe św. Szezepana.
Lekcya. Dzieje ap. VI., 8 — 10 i V II. 54—59.

W  one dni Szczepan pełen łaski i mocy 
czynił cuda i znaki wielkie między ludem. I 
powstali niektórzy z bożnicy, którą zowią L i­
bertynów i CyieDej:zyków i A leksandrytów , i 
tych, którzy byli z Cyiieyi z Azyi, gadając się 
z Szczepanem. I  nie mogli się sprzeciwić m ą­
drości i Duchowi, który mówił. — A słucha­
jąc tego, krajały 8’ę serca ich i zgrzytali nań 
zębami. A będąc pełen Ducha świętego, p a ­
trząc pilnie w niebo, ujrzał chwałę Bo ą i Je  
zusa stojącego po prawicy B żej. I  rzek ł: Oto 
widzę niebiesa otworzone, a Syna człowiecze­
go stojącego po prawicy B ż .j. A krzykną­
wszy głosem wislidm, zatul.ii sobie uszy i rzu­
cili się nań jednomyślnie. A  wyrzuciwszy go z 
miasto, k .m ienow aii: a świadkowie składali 
szaty swe u nóg młodzieńca, którego zwane Sza- 
włem. I  kamienowali Szczepana wzywającego: 
a mówiącego Panie Jezu, przy jmij ducha mojego 1 
A klęknąwszy na ko ltna zawołał głosem wiei 
kim, mówiąc: Panie, nie poczytaj im tego grze­
chu a to rzekłszy zasnął w Paau .

E w angieiia  Mat. X X I I I  34—39.
W  on czas mówił Jezus Doktorom i F a ­

ryzeuszom : Oto ja  posyłam do was Proroki i 
Mędrce i D oktory ; a z nich zabijecie i ukrzy­
żujecie, i z nich ubiczujecie w bożnicach w a­
szych i będziecie prłeśladow ać od miasta do 
miasta, aby przyszła na was wszystka krew 
sprawiedliwa, która rozlana jest na ziemi, od 
krwi Abla sprawiedliwego, aż do krwi Zacha - 
ryasza, syna Barachiaszowego, któregoście za ■ 
bili między kościołem i ołtarzem. Zapraw dę 
powiadam wam, przyjdzie to wszystko "na tea  
naród. Jeruzalem  1 Jeruza lem ! które zabrasz 
Proroki, i kamienujesz te, którzy do citb ia są 
posłani. Ilekroć chciałem zgromadź.ć syny 
twoje, jako kokosz kurczęta swoje pod skrzy­
dła zgromadza, a nie chciałeś? oto wam zo- 
stanię dom wasz pusty. Albowiem powiadam 
wam, nie ujrzyjcie mię odtąd, aż rzeczecit: 
Błogosławiony, który idzie w imię Pańskie!



Jak żye powinni małżonkowie.
Napisał ke. Stanisław M.

(C iąg clalBzy.)

Zacząłem tedy czytać Pawłowi co na­
stępuje :

„Jednego razu potrzeba mi było stola­
rza do naprawy szafy od książek. Dora­
dzono mi wezwać majstra, który według 
ogólnej opinią robił doskonale i niedrogo, 
a mieszkał na ustroniu za miastem. Prosi­
łem, żeby go wezwano do mnie. Przyszedł 
zaraz na drugi dzień rano. Był to czło­
wiek barczysty, siły wielkiej; to, co ja 
mogłem ledwie z trudnością podnieść, on 
obracał jak piórko. Mój stolarz zabrał 
zaraz szafę do naprawy, ale przez długi czas 
nie odnosił; a źe mi niewygodnie było trzy­
mać książki na stole i podłodze, więc sam 
poszedłem do jego mieszkania, ażeby przy­
spieszył robotę. Miał za miastem domek 
maleńki, koło niego ogródek, w nim pełno 
kwiatów i ładnie utrzymany. Kobieta ja­
kaś blada, niska, nie ładna, ale bardzo mi­
łego wejrzenia, wyszła do mnie, pytając, 
cz°go potrzebuję. Pytam się jej, czy tu 
mieszka Stefan Stoliński? Odpowiedziała źe 
tu, ale źe mąż wyszedł na miasto za inte­
resem i niebawem wróci, a tymczasem prosiła, 
abym usiadł, i zaczęła rozmowę bardzo roz­
sądnie, to o tem, to o owem, aż zdziwiłem  
się, źe żona prostego stolarza była tak 
wykształcona. Mieszkanko było skromniu- 
tkie, lecz bardzo gustownie i schludnie u- 
rządzone, aź dusza się radowała i mimo* 
woli przychodziła myśl i życzenie., żeby to 
dał Bóg doczekać tego u wszystkich rze­
mieślników. Dwie stancye, czysto wybie­
lone, podłoga czysto wymyta; a na dru­
giej stronie był warsztat stolarski, gdzie 
kilku rzemieślników śpiewając, heblowali 
deski, aź świstało. Z prawdziwą więc przy­
jemnością rozglądałem się w tem mieszkan­
ku, bo zupełnie niepodobne było do tych 
izb, w jakich zwykle żyją rzemieślnicy i 
gospodarze po wsiach. W każdym kąciku 
było czysto, jakby kto umyślnie na wielkie 
święto porźądki robił, a naczynie tak wy­

myte i w porządku ustawione, źe nie mo­
głem się nadziwić. Co mię najwięcej ude­
rzyło w oczy, to kilka książek ustawionych 
w szafie za szkłem, jakie tylko widzieć po 
dworach, —  ale u rzemieślników i u go­
spodarzy nigdy tego mi się nie zdarzyło 
spotkać. Z ciekawością więc przysunąłem 
się nieznacznie, bliżej do tej szafy, ażeby 
się przypatrzyć tym książkom. Jedna była 
najpiękniej oprawna, a na niej złoconemi 
literami wybity napis: „Chata za wsią"
Kraszewskiego. Zapytałem się gospodyni, 
dla czego ta książka ze wszystkich najła­
dniej oprawiona? Zarumieniła się na^moje 
pytanie i na prędce nie wiedziała, co od­
powiedzieć.

—  To pewno podarunek, odezwałem  
się, chcąc ją wyprowadzić z kłopotu.

—  Nie, odrzekła, to my sami kazaliśmy 
ją tak oprawić, bo mojemu mężowi i mnie 
podobała się bardzo ta powieść.

Nic więcej nie dowiedziałem się, a 
nie chciało mi się wierzyć, żeby w tem in­
nej nie było przyczyny. Lecz dalej pytać 
nie wypadało. Później dopiero, kiedym się 
bliżej poznajomił z tymi ludźmi, dowiedzia­
łem się, że ta powieść wielką im korzyść 
w życiu przyniosła. A to tak było:

Teraźniejsza stolarzowa była córką bie­
dnego urzędnika; było u niego kilkoro 
dzieci w domu. Jedne z nich powychodziły 
za mąż, jedna wstąpiła do klasztoru, a 
nastarsza Aniela była niezbyt piękną, i po­
została panną. Jakaś jej krewniaczka za­
częła ją na gwałt swatać ze Stefanem To­
bołkiem stolarzem, który został majstrem i 
swój warsztat założył.

Rzemieślnik był młody, przystojny, ale 
gburowaty prostak, jak wielu ludzi bez 
nauki. Podobało mu się mieć z porządniej­
szego domu żonę, choć bez posagu, ale 
pracowitą i rządną. Panna widząc, że nigdy 
lepszy jej się nie trafi, zgodziła się i ślub 
wzięli. Dopiero po ślubie okazało się, jak 
im żyć z sobą trudno, bo byli dla siebie 
niedobrani. Ona córka urzędnika miała^ma- 
tkę rozsądną i wykształconą, od której nau­
czyła się nie tylko szycia, gotowania i go-
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spodarstwa, ale i takich rzeczy, które 
kształcą i uszlachetniają serce, upiękniają 
rozutn. Wprawdzie nie wiele ona umiała: 
trochę grać, uczjła się śpiewać, ale jak na 
stolarkę było to za dużo. Przytem z do­
mu miała ogładę i pańskie, delikatne obej­
ście się, gdy tymczasem on, choć w grun­
cie poczciwy człowiek, ale gburowaty i 
szorstki, nie umiał nic więcej tylko praco­
wać przy warsztacie, bić i kląć. Nawet 
wtedy, gdy był najlepszym i najłagodniej­
szym, nie umiał tego okazać; słowa jego 
były szorstkie, spojrzenie ponure, śmiech 
chrapliwy, akaresy jakby niedźwiedzie,które 
więcej bólu niż przyjemności sprawiają. 
Mimo to żona jego, kobieta jozsądna, u- 
miała się do niego jako tako zastósować, 
chociaż postępowanie jego na każdym kro­
ku ja raziło, lecz starała się nie pokazać 
tego ani jemu ani ludziom. Przymuszała 
się gwałtem, aby mu nie dać poznać, jaka 
jest pomiędzy nimi różnica. Sam jednak 
odgadywał, źe żona jest lepszą i szlache­
tniejszą od niego, a to go bardzo męczy­
ło; sam się musiał poniżać w oczach wła­
snych, i przez to raz był nieśmiały, to 
znów gwałtowny i grubijanin. Łatwo mu 
ją było w złości złajać, ale nie potrafił z 
nią mówić po dobroci. Nie mógł znieść, źe 
ona była z lepszej familii, przeto zaczął w 
sposób brutalny głośno i przy ludziach wy­
śmiewać się ze swojej żony, że mógł był się 
lepiej ożenić z córką takiego prostaka, 
która by mu posag przyniosła. A ty coś 
miała? pytał się jej z przekąsem.

Nie śmiał mówić ze swoją rozumniej­
szą żoną, przeto od niej wieczorami ucie­
kał do karczmy. Tam przy swoich znajo­
mych był swobodny, wesoły; a widząc, jak 
sąsiadki razem z mężami przychodziły do 
karczmy, bijąc pięścią o stół, z żalem mó­
wił:

—  Otóż takiej mi trzeba było żony —- 
takiej, a mnie głupiemu zachciało się pan­
ny wykształconej. Zeby chociaż zła była, to 
bym mógł ją porzucić.

W szyscy jeszcze bardziej mu dogady­
wali i obwiniali biedną kobietę. To też

pan majster wracał nieraz do domu zły jak 
wściekły, tłukł co mu pod rękę podpadło, 
a klął tak okrutnie, źe nieboracżka z bc- 
jaźni drżała jak liść na drzewie. Jak wy­
trzeźwiał, nie śmiał żonie spojrzeć w oczy, 
zmyślał jaki interes do miasta, znów ze 
swymi kamratami przesiadywał w szynku 
do nocy, żeby nabrać większej odwagi i 
stawić się ostro swej żonie. Powtarzało 
to się coraz częściej, zaniedbywał robotę, 
przez co ludzie się od niego odstrychnęli. 
A on zawsze mówił, źe to wszystko przez 
żonę tak mu idzie. Wprawdzie ona pilno­
wała warsztatu jak mogła, ale nie wiele 
poradziła, bo nie znała się na robocie. Już 
i bieda drzwiami i oknem do zamożnego 
stolarza zaglądać zaczęła. Do tego jeszcze 
wracając raz nocą z karczmy, zaziębił się 
i zachorował ciężko, że musiał położyć się 
do łóżka.

B jła  to dla niego męczarnia ogromna! 
Przyzwyczajony do hulanek po za domem, 
niecierpliwił się strasznie, stał się zrzędny 
i grymaśny. Kiedy przez kilka tygodni zło­
żony chorobą w łóżku leżeć musiał, żona 
z anielską cierpliwością i słodyczą znosiła 
jego zły humor, troskliwie go pielęgnowa­
ła, nie odstępując go prawie i nie robiąc 
żadnych gorzkich wymówek. Ale jemu i 
to przykrem było, wolałby, żeby się z nim 
kłóciła, więc kiedy łagodnie do niego mó­
wiła, gniewał się, źe nicnie robi, tylko nad 
nim stęka. Przeto, żeby go nie drażnić 
swoim widokiem, ustąpiła mu z oczu i z 
drugiej stancyi uważała, czy czego nie za­
żąda. Była to wielka delikatność z jej 
strony, ale on się nie wiele na tern poznał. 
Jednek ta staranność rozmiękczyła jego 
serce i ułagodziła trochę gwałtowność. Je­
śli żona dłuższy czas do niego nie zajrza­
ła, tęskno mu było i jakoś gorzej dole­
gało.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W Abeyui kraju!
(Ciąg dalszy)

Ani na chwilę powątpiewać nie mógł 
Ferdynand o prawdzie słów przyjaciela, któ«



rego gruby pugilares trzymał w swem ręku. 
Nie schodził jednak z pokładu i bezustan­
nie wyglądał w stronę, w którą pojechał 
Bartoliy. Na końcu zaczęto ściągać pomost 
co widząc Ferdynand, pobiegł do kapitana 
prosząc, by nie kazał zwijać pomostu, gdyż 
jego przyjaciel Bartoliy w pilnej potrzebie 
powrócił na krótką chwilę do miasta i nim 
trzeci raz dzwonek uderzy, wróci niezawodnie.

„Kto taki? pan B artoliy?" odpowiedział 
Kapitan. Upewniam pana, źe takiego na­
zwiska nie mam w liście osób, co się za­
pisali do podróży, ani żadnego pakunku 
takiej osoby.

„Czy być może?" odpowiedział Ferdy­
nand: „zostawił mi swój pugilares, co go 
mam w ręku."

„Może to oszust jaki ? których jest peł­
no wszędzie, niechno pan popatrzy, co 
tam jest w tym pugilaresie." W tej chwili 
dzwonek raz trzeci uderzył. Ferdynand o- 
tworzywszy pugilares, nie znalazł w nim 
n ic więcej oprócz grubej bibuły, którą był 
napchany; a na wierzchu niej ołówkiem 
napisane te słowa: Na wędkę łowi się ry ­
by! bywaj zdrów! życzę szczęścia w Kali­
fornii!

Trudno sobie wyobrazić zawstydzenie 
jakiego dozna! Ferdynand, widząc się tak 
haniebnie oszukanym. Mniej go nawet ob­
chodzić zdawała się strata  dwóch tysięcy 
talarów, które w tej chw'ili sam przyznać 
musiał za stracone; tern więcej mu to przy­
kro było, źe wyjaśnienie tego zdarzenia 
było wobec tylu świadków, to jest podró­
żnych, którzy wszyscy prawie byli na po­
kładzie, żegnając się znakami ze znajomy­
mi, którzy stali w przystani, oczekując od- 
płynienia statku.

Zszedł więc czemprędzej z pokładu i 
usiadł w najgłębszym zakątku kajuty, nie 
patrząc nawet ku brzegu rodzinnej ziemi, 
k tórą opuszczał niebacznie. Był to bowiem 
dopiero początek strat i zawodów, jakich 
miał doznać później, aby zostać rozczaro­
wanym z złudzeń i tej chciwości bogactw, 
jaka go trafiła.

Biugo trwająca podróż chociaż nie wy­

leczyła go zupełnie, ochłodziła cokolwiek 
jego wyobraźnię i zmniejszyła tę niecier­
pliwość, jaką pałał. Mimo woli zamknąć się 
musiał w sobie i rozmyślać zaczął o swej 
niepewnej przyszłości. Zdawało mu się je 
dnak, źe dopłynąwszy do Kalifornii, w 
pierwszem mhście tego kraju znajdzie po­
trzebna wskazovvki i wiadomości, jako też 
z tak  znacznym pieniężnym zapasem łatwo 
mu będzie opatrzyć się w to wszystko co 
do dobywania złota potrz-bnem będzie.

W Portsmouth parę tygodni przesiedzieć 
musiał oczekując czasu, w którym wyprawa 
do Kalifornii wyruszyć miała. Poznał się 
tam z kilku osobami, które w San Fran- 
cisko miały swoje kantory; lecz ci nie 
trudi-iąc się wcale dobywaniem złota, po­
przestawali na zatrudnieniu przesyłania ta­
kowego do Anglii przez przedsiębiorców i 
żadaych nie mogli dostarczyć objaśnień 
Ferdynandowi. Powiedzieli mu tylko, źe 
przybywszy do San Francisko, od miejsco­
wych faktorów dowie się łatwo o wszy- 
stkiem. Nie miał co więcej wdawać się w 
rozmowy z właścicielami kantorów, którzy 
małomównie j&k zwykle Anglicy, dawszy 
mu raz żądaną odpowiedź, więcej w tej 
sprawie mówić z nim nie chcieli. Po nauce, 
jaką mu dał Bartoliy nie był tak łatwym 
Ferdynand do zawiązywania nowych zna­
jomości i zawierania przyjaźni. Z-.-stał od­
tąd samotny na całą tę długą przestrzeń, 
jaką okręt, na którym płynął, miał przebyć 
do zaatlanteckiej ziemi. Same trudy i nie­
wygody t&k długiej podróży, oraz nie ma 
ły koszt jaki ponieść musiał wraz z tem, 
co już stracił, do połowy prawie wyczer­
pały jego kapitał. Wszystko to tak dalece 
na niego wpłynęło, źe gdyby nie wstyd 
fał żywy byłby chętnie powrócił do kraju 
choć już w nim nie posiadał własności, 
której niebacznie tak łatwo się pozbył.

Lecz nie czas myśleć było o powrocie 
wśród wód oceanu, które go otaczały. Już 
ląd Europy zniknął mu z oczów, niebo 
tylko miał nad głową, a pod nogami sta­
tek, który tylko punkcik maleńki stanowił 
wśród wód ogromu.



Długa, całe miesiące trwająca, była to 
podróż, której towarzyszyły wszystkie cier­
pienia, jakim każdy prawie podlega wędro­
wiec. Najciężej mu dokuczała morska cho­
roba, której nie doznając nigdy, nie mógł 
do niej nawyknąć. Stracił sen i apetyt, 
a to niszczyło jego siły tak dalece, że po 
kilku dniach podróży nie podobny był do 
siebie. Do tego przyłączyło się zniechęce­
nie do ludzi tak, że ich wzrok nawet 
przykre na nim robił wrażenie. Zdawało 
mu się, że każdy, co spoglądał na niego, 
szydził tylko z jego lekkomyślności i chci­
wości, dla której porzucał byt i szczęście 
domowe, oddalał się dobrowolnie od tych, 
którzy go kochali; a tu się znajduje po­
śród obcych zupełnie i obojętnych ludzi, 
których żadna jego dolegliwość nie obcho­
dzi, którzy na nią z zimną krwią patrzą i 
którzy ani w fizycznej ani moralnej jego 
chorobie żadnej ulgi mu sprawić nie chcą 
i nie myślą. To go dobijało do reszty. Już 
stracił rachubę czasu i ani wiedział, jsk  
mu jeszcze daleko do celu podróży, ani 
jak długo w niej zostawał. Kapitan okrętu, 
widząc taki stan jego, przyprowadził mu 
doktora, któremu staranie o chorym pole­
cił. Doktor opatrzywszy go, oświadczył, 
że to stan zwykły nieprzyzwyezajouego 
do morskiej podróży człowieka, że choć 
on dłużej trwa niż zwykle, ż&duych je­
dnak groźniejszych następstw obawiać się 
nie należy. Kapitan okrętu choć w grun­
cie człowiek dobry, jednak jako marynarz 
nie przywykł do drobiazgowego zajęcia, 
tern mniej jeszcze koło chorego, poprzestał 
na sprawozdaniu lekarza i nie troszczył 
słę więcej o niego.

Tak przeszła podróż cała, która Fer­
dynandowi wiekiem się wydała. Słaby, bez­
silny, bezwładny prawie, był jakby auto­
mat bez czucia. Już nawet myśleć nie mógł 
bo i umysł jego znękany był wszystkiem  
co dotąd przebył i czego doświadczył. Pe­
wnego ranku okrzyk na pokładzie, „Ziemia! “ 
obudził go z odrętwienia. Czołgając się pra­
wie wylazł i on na pokład, a wśród ja­
snego dnia dostrzegł w oddaleniu ląd stały,

którego daw no'uie widział, którego zapo­
mniał prawie. To wzruszenie, jakiego do­
znał w tej chwili, było jakby ostatnie le­
karstwo na jego chorobę. Nie mógł od ra­
zu przyjść do siebie i zebrać myśli z ra­
dości, że przecież doczekał końca tej nu­
żącej podróży.

Okręt szybko poruszał się po oceanie, 
że coraz wydatniej przedmioty zarysowy­
wać się poczęły na widnokręgu. Ferdynand 
nie odwracał swoich oczu od tego, widoku, 
który pokrzepiał coraz jego siły. Ody na- 
koniec okręt przybił do brzegu,* uczuł się 
zdrowym, a choć chwiejącym jeszcze kro­
kiem, przeszedł jednak po spuszczonym po­
moście, aby zamówić dorożkę, któraby go 
zawiozła do najbliższej jakiej gospody. 
W yszukawszy taką pomiędzy mnóstwem 
wozów stojących u przystani, wrócił na 
p kład okrętu zabrał swoje rzeczy i siadł­
szy do powozu, udał się do miasta. W ska­
zanym hotelu stanąwszy nie pytając o ce­
nę, kazał sobie dać pokój i w nim urzą­
dzić łóżko, do którego się zaraz położył, 
spożywszy najprzód skromną wieczerzę.

Tak spocząwszy dzień cały i obudzi­
wszy się nazsjutrz, uczuł się prawie zdro­
wym. Zadzwonił na służącego i kazał so­
bie przynieść śniadanie. Służący hotelowy, 
usłyszawszy dzwonek, wszedł do pokoju i 
zamiast kawy niósł w ręku łokciowej dłu­
gości papier, na którym był spisany rachu­
nek, i podał go Ferdynandowi. Ten zapy­
tał służącego, co to ma znaczyć? Służący 
odpowiedział grzecznie, że to miasto, to 
jest ta stolica kraju, nazywa się San Fran- 
cisko i zwyczajem tu jest, że każdodzieu- 
nie rachunek w hotelu się płaci. Ferdynand 
ujrzawszy wygórowany rachunek, który 
wynosił czterdzieści dolarów, nie wyobraził 
nawet sobie, aby to było naprawdę, by ję- 
den dzień przebyty w hotelu mógł tak wie­
le kosztować. Rozumiał, że to jest uda­
wanie jakieś, lub że gospodarz hotelu 
chce doświadczyć obcego człowieka, który 
pierwszy raz taką podróż odbywa. Spytał 
więc służącego, dla czego mu nie przyniósł 
kawy? Służący znowu grzecznie odpowie-



dział, że gdy zapłaci podany rachunek, 
wtedy znowu aź do jutra może na nowo 
żądać,|co mu się podoba.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Swiętąf źaafaei©
esyll skiadka na ubogich studentów katolicko-polekleh.

W  kasie (zob, nr. 5 0 )  -198,15 m,
Na chrzcinach u p. St. Wielebińskiego w Es­

sen: St. W ielebiński z żoną 2 mr , St. Leh­
mann 5 mr., W . Funtowicz 1 mr., St. P a -  
terski 1 mr., J. Pietryga 1 mr., St. Żalisz 
z żoną 2 mr., W . Pogorzelski 2 mr., M. 
Józiakowski 50 f., B. Adamczak 50 f., W . 
W ielebiński 1 mr. (nadesłał i porto zapła­
cił p. St. Wielebiński)  ........................... 16,00 „

Na imieninach u pp. Andrzeja Olejniczaka i 
M erdy: A. Olejniczak z żoną 1 markę, P.
Kmiecik z żoną 1 mr,. F . Szymenderski 1 

f mr., J. Szymenderski 1 mr., W. Kiciński 
1 mr., J. Sander z narzeezoną 1 mr., H.
Barok 1,50 mr., A. Merda 50 f., J . Skowro- 
wronek 50 f , A. Jazdończyk 50 f., M. P a­
luch 50 f., J . Strożyk 50 f,, A. Adamczewski 
50 f., St. Sikora 50 f., J. Paluch 50 f ,  J.
Olejniczak 25 f., J. Szymenderski 30 f., F . 
Frąckowiak 25 f., 'dzieci Olejniczaka 40 f.
(nadesłał p. M. Paluch z W itten — porto
5 f e n . )  13,65 „

Na chrzeinach u p. Emanuela Zydka w Bottro- 
p ie : E. Zydek z żoną 1 mr., K. Reiner 2 
mr., P. Tytko 3 mr., W . Zydek 1 mr., J.
Herok 1 mr., akuszerka Marek 1 mr., E.
Glenz 50 f., D. Zydek 50 f., L  Adamek 50 f,,
(nadesłał i porto zapłacił p. K. Reiner) . . 10,50 „

Na chrzcinach u p. Biernata w  Habinghorst:
W . Biernat z żoną 1,50 mr., St. Szelejewski 
z żoną 1 mr., W. Kowalewicz z żoną 1 mr.,
P . Maćkiewicz 1 mr., F . Zoraszek z żoną 1 
mr., A Biernat z jźoną 50 f., A, Grygiel z 
narzeczoną 1 mr., F . W awrzyniak 50 f., J.
Bielawski 50 f., A. Szelejewski 50 f., J. Zo­
raszek 50 f. (nadesłał p. St. Szelejewski —
porto 25 f.) . . . .   ...........................  8,75 „

Na weselu u p. Michała Czwojdzińskiego w 
Hamborn : Młoda para 1 mr., J . Czwojdziń- 
eki 1 mr., W . Bogacki 1 mr., W . Szymański 
50 f., J. Soczyński z żoną 1 mr., M. So­
czyński 1 mr., A- Beszczyński 50 f., F. W oj- 
takowski 1 mr., W . Brzozowski z żoną 1 mr., 
do tego dochodzą 2 mr. (nadesłał p. Woje.
Brzozowski — porto 5 f e n . ) ...........................  0,75 „

Na Chrzcinach u p. Franciszka Berusa w E ich- 
linghefen p. Barop : F . Berus z Żoną 1,15 
mr., T. Berus 10 f., F . Berus 10 f., nowo­
narodzony syn J. Berus 20 f., W . Berus z 
żoną 1,65 mr., dzieci: I. Berus 10 f,, W .
Berus 10 f. J. Berus 10 f. M. Berus 10 f.
J .  Ciemniak 1,15 mr., J. Mendyka 1,15 mr,,
P . Mendyka 1,15 mr., J. Regulski 2 mr., P .
Regulski 1,15 mr., F . Śliwiński 60 f. (nade­
słał i porto zapłacił p. P . Regulski) . . . 10,80 „

Na imieninach p. Maryanny Ratajszczakowej 
w  Oberhausen : Jan Ratajszczak z żoną 2 mr.,
W ojciech Kasperski z żoną 1 mr., Ignacy 
Kasperek 1 mr., Stanisław Ludwiczak 50 £,

Do przeiesienia: 567,61 m.

Z przeniesienia: 507,61 m< 
Jan Ludwiczak 60 f., Józef Bogaczyk 50 f.,
Ignacy Zimiak 50 f., Andrzej Kubiak 50 f., 
Wawrzyniec Kędzierski 50 f., (nadesłał p. 
W awrzyniec Kędzierski — porto 35 f.) . , 6,65 „

Na chrzcinach u p. St. Stachowiaka: M. Staniew- 
ski z żoną 50 f., J. W awrzyniak z żoną 50 f.,
S. Nowak 50 f., A. Beszterder 50 f., S. Sza- 
szczak 50 f., M. Urbaniak 1 mr., J . W ol- 
niewicz 50 f . J. Szaszczak 1 mr., St. Sta­
chowiak z żoną 1 mr., W . Stachowiak 1 mr.,
J . Gaworski z żoną 50 f., J. Szawszczyński 
z żoną 50 f., (nadesłał p. J. Gaworski z 
Kottenburgu — porto 5 f.) . . . . . .  7,65 „

Na chrzcinach u p. Piotra Woźnego w H orsl- 
hausen: Piotr Woźny z żoną 1 mr., W awrzyn 
Wożniak 25 f., Antoni Woźniak 50 f., Ka­
zimierz Rankowski z żoną 1 mr., Franciszek 
Rankowski z żonąl mr., Lndwik Rankowski 
z żoną 1 mr., Franciszek Skrzypczak 1 mr.,
Antoni Skrzypczak 1 mr., Stanisław Majchrzak 
1 mr., Wojciech Błaszak 1.10 mr., Ludwik 
Adamek 1.50 mr,, Michał Knoppik 1,60 mr.,
Szczepan Marchelek 1 mr., Tomasz Cygler 
50 fen., (wręczył p. St. Majchrzak) . , . 13,35 „

Na chrzcinach u p. Karola Kubka w Batenbrok :
Karol Kubek z żoną 1 mr., W iktor Skupin 
z żoną 1 mr., Teodor Antończyk z żoną 1 mr.,
Jan Fojcik z żoną 1 mr., Ignacy Szczotek z 
żoną 50 f., Robert Antończyk 1 mr., Jakób 
Kłosek z żoną 50 f., Józef Szczotok z żoną 
50 f., Mateusz Mrowieć z żoną 1 mr., Eman.
Święty z żoną 1 mr., Jan  Kałus z żoną 50 f.,
Jan Bielica z żoną 1 mr., Rafał Kolorz z 
żoną 1 mr. (nadesłał p. R. Kolorz) . . . 11,00 „

Na chrzcinach u p. Jana Krystka w Giinnigfeld 
Jan  Krystek z żoną 1 mr., St. Kobylarz 2 mr.,
Jan Minta 1 mr., Jan Płoeienik 1 mr., F r.
Taszyńskil mr., Józef Jędrzejak z żoną 1 mr.,
(wręczył p. Stan. Kobylarz) . , , , . , 7,00 „

Razem 613,26 m.
Odchodzi :

J. M. w P . stypendyum na 
II I  i VI kw artał . . , , 200,00 mr. 200,00 mr.

Pozostaje w k as ie : 413,26 mr
Bóg zapłać I Św. Józafacie, módl się za nami 1 

19. 12. 1899. pro: Ks. L i s a .
Jan  Bieliński, Bochum Maltheserstr. 17a.

Kalendarz tygodniowy.
Grudzień.

24. Niedziela. Adama i Ewy,
25. Poniedziałek. N a r o d x ,  P .  J e z .
26. W torek. P o  B .  W a r .  Szczep. M.
27. Środa. Jana Ewang.
28. Czwartek. Młodzianków M.
29. Piątek. Tomasza B.
30. Sobota. Dawida kr.

Żyw ot błog. A ndrzeja It o boli, ka­
płana Tow. Jezusowego za wiarę katolicką przez 
schizmatyków okrutnie zamęczonego 1657 r. 
Cena 20 fen., z przes. 25 fen.

Adres: „W iarus Polski“ Bochum.
R ędaktcr odpowiedzialny: kz, Franciszek Lis* w Rumianie. —• Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego” .


